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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I
Do K roniki W iadomości K rajow ych i  Zagranicznych,. 

jaŁo praemium dla prenum eratorów , dodane zostaną na  
kw artał dw a tom y treści h istorycznej, pow ieściow ćj, lite ­
rackiej i ekonom icznej, sk ładające się każdy  z 2 5 0  stron ­
nic, za cenę drukH i pap ieru  po kop. 2 5  za tom.

Obwieszczenia przyjm uje R edakcya K roniki za opłatą: 
Od wiersza drobnym  drukiem  za jednorazow e umieszczenie 
k o p s r .  3, za następne po kop. sr. 2 '/ , .

K ażdy prenum erator K ron ik i m a praw o zamieścić 
w nićj bez opłaty , doniesień w łasnych za 50 kop. kw artał.

MONiKflmtiMr

WSZYSTKO D L A  W S Z Y S T K IC H .

Niedziela.
D flia- Marca.

W sc h ó d  s ł o ń c a  o g o d z .  6 m in  18 
Z a c h ó d  „  „  6 9 ‘
W y s o k o ś ć  wody n a  Wiśle stóp 5 c a l i  0 .

i . C E N A  K R O N I K I -  
arszawie: K w artaH ne Ksr. 1 kop. 3 5 . '(z łp  9 j 
j) ,,  M iesięcznie kop. 45, (złp  3 j 

N um er pojedyńczy kop. 5, (groszy lo ) .
Na Poczcie: w Królestwie kw artał. R sr. 2  kop “>5 f , i n , r,
W Cesarstwie: R o c z n ie  R sr . 1 3 ,— P ó łr o c z n ie  6 kop" 501

„  K w arta lnie R sr. 3  kop. 25 (w kopertach)'.

Biuro Redakcyi i Kantor główny w litografii A . Pecq et 
Comp. ulica Miodowa N r. 4 8 2 .

N a j j a ś h i e j s z y  P a k ,  zgodnie z wnioskiem J O .  księc ia  
Namiestnika K rólestw a, N a j m i ł o ś c i w i e j  dozw olić, raczy ł 
znajdującym się za g ran icą  wychodźcom P olskim : M a r­
celemu Polikarpow i S uchorskiem u, Tom aszow i W odar- 
skiemu A ugustow i B arańskiem u, F ranciszkow i K o zło ­
wskiemu i P io trow i G ąsiorskiem u v. G ąsiorow skiem u, 
pierwszemu z dziećmi, ostatniem u z żona i dziećm i, pow ró­
cić do K rólestw a P o lsk iego , n a  zasadach U k a z u  N a j -  
w y ż s z e c o  z  dnia 5 (2 7 )  M aja 18,55 r .

— Pierwsze przedstawienie w polskim ję­
zyku opery Belliniego pod tytułem Purytanie, 
ściągnęło wczoraj dosyć osób do teatru. Ar­
tyści nasi dokładali wszelkich starań, by 
dziełu temu zapewnić powodzenie, i dopięli 
swego w sposób zaszczyt im przynoszący. 
Szczególniej panna Dowiakowśka w roli E l­
wiry, w duecie i kwartecie pierwszego aktu, 
w aryi drugiego i duecie trzeciego aktu, zdo­
była sobie szczery poklask uwielbienia pię­
knym nadzwyczajnie śpiewem, i dała zara­
zem dowód postępów, jakich słusznie spodzie­
wać się po tej młodej artysce można było. 
Kamiński w trudnej niezmiernie dla teuorzy- 
sty rob Artura, rozwinął wszystkie skarby 
swego pięknego i świeżego głosu, grę jego

cechowała szlachetność akcyi i zapał. Pano­
wie: Miller i Ziółkowski, także umieli się 
znaleźć na wysokości swego zadania, szcze­
gólniej w duecie aktu drugiego, przeszli 
wszelkie najkorzystniejsze względem siebie 
oczekiwania. Jednem słowem, opera i wyko­
nanie podobało się powszechnie. Mała wpra­
wdzie ale nie bardzo łatwa rola królowej, 
dostała się pannie Grabowskiej, pierwszy 
raiZ .1w, oper/e dopiero debiutującej; cóż można 
od debiutantki wymagać? głosu i umiejętno­
ści jakiej takiej śpiewania. Pannie Gr. zbywa 
jeszcze na pierwszem i drugiem; pracą usil­
ną z czasem nabyć tego zaprawdę potrafi, 
jeżeli zbyt przychylne pochwały nie zbudzą 
w niej przekonania iż jest już śpiewaczką; 
jeżeli nie znajdzie szczerze przychylnego w na­
uce przewodnika, coby ją  do tego dalekiego 
jeszcze emu pomału był w stanie doprowadzić.

Dyrektor Instytutu Muzycznego Warszawskiego.
Uczynione przezemnie odezwy do ogółu 

mieszkańców kraju i do rodaczek, przyjete 
zostały z prawdziwem współczuciem.

Za powrotem moim do Warszawy z wy­
cieczki po kraju, w interesie Instytutu mu­
zycznego odbytej, przekonałem się, że spra­
wa tegoż Instytutu, opartą i zespolona jest 
z ogolnem_ życzeniem kraju, i że d ziś  n iem a  
w ą tp liw o śc i o j e j  pom yśln em  w ypadku !

Niin będę mógł po zebraniu szczegółowych 
wiadomości przedstawić do wdzięczności pu- 
|bfigznejLJistę_jmjenną osób, które się raczy-

ZNAKOMITOŚCI T E G O C Z E S U .
II.

Lord Palmerston.
s w S ? Sta’ n,ie od§adniony w postępowaniu 
swojem, przedewszystkiem arystokrata, mini-

I X  n S GCZny’ Y aZU ^ ydziału W0J'nU a potem 
d a z e w n ę t r z n y c h ,  dziedzic polityki lor-
Ł  a ’ meuchronny członek gabine-
7 £ r yCV beC^ Ch 1 Przyszłych, namięt- 

r e w o lK  f  Wy T ,g’ P°dżeSacz wszystkich 
S  yV er PejSklCh’ 1takim •iest lord Pal­
cem Tpmnil P1® za młodu Henrykiem Ja- 
v: lemple i jest trzecim synem wice-hra-
Dubl0ióskmmSt0na *  Palmerstonu> w hrabstwie 
tantem 3  P1§dzies^ tym drug™  reprezen- 
duA^lo S  ^ i 1- ar°Żytneg0 domu z r0‘
Łfiażece 1fDfS°u  ^ eg°,’ Z któreg0 P ł o d z ą  

“ Jlnie Bukmghamow, a ostatecznie

jest baronem Tempie de Mount-Temple w hrab­
stwie Sligo w Irlandyi.

żeby połączać w sobie tyle sprzeczności, 
potrzeba mieć osobliwsze przymioty. Wymie­
niliśmy tylko główne tytuły któremi zwra. 
ca uwagę i obudzą podziwienie współczes­
nych. W liczbie tych, które bylibyśmy opuścili, 
musimy wspomnieć o jego powodzeniu u płci 
pięknej. Dowcipny, uprzejmy, zalotny, jest 
najcelniejszym z pomiędzy artystów polity- 
cznych, którzy przez całe życie bez wytchnie­
nia występują 11a scenę. A takie życie pro- 
wadzi Palmerston od lat pięćdziesięciu. Karol 
Dickens nazwał go niezrównanym aktorem do 
odgrywania roi starych  fig la rzy  i przydaje, że 
w sztukach kuglarskich nie ma równego 
jemu.

Jakże można będzie pojąć i ocenić tego pro- 
teusza czynności, intryg i przemian? Lord Pal­
merston obejmuje wiek cały. Aż do dnia dzi­
siejszego, żadne państwo, żaden lud nie uni- 
knął jego wpływu. Do Igo marca 1848 napi­
sał był 2765 rapportów o polityce zewnętrz­
nej. W obecnej chwili, ta liczba przeszła pięć 
tysięcy, a do tego trzeba dołączyć corocznie

ły  przyłożyć już poświęceniem się w urzą­
dzeniu koncertów, teatrów amatorskich lub 
balów, już udziałem w tychże, już datkiem 
pieniężnym, już różnemi ofiarami, na rzecz 
Instytutu Muzycznego, tymczasem czuję się 
w obowiązkn złożenia najczulszego podzięko­
wania wszystkim w ogóle Dobrodziejom In­
stytutu !

Z powodu zaś zbliżającego się terminu do 
skompletowania funduszu wymaganego, upra­
szam najuprzejmiej o łaskawe i najspieszniej- 
sze nadsyłanie dotąd zebranych ofiar, pod 
adressem: A. R aw icz et Comp. w  W arszawie.

„Zacne obyw atelk i k ra ju  naszego , k tó rym  ju ż  
d ziś  ty le  In s ty tu t je s t  w in ien , i  W y czcigodni 
obyw atele! raczcie nieustaw ać w W aszem  d z ia ­
łan iu , w  W aszych  pośw ięceniach d la  te j In s ty -  
lu cy i, która  za p ra w d ę  dzieck iem  W aszem  bę­
dzie! G dyby  za ś  fu n d u sze  zebrane p r z e s z ły  na­
w et po tr zeb n ą  sum m ę , zd a je  się że  d la  honoru  
kraju  i  je g o  m ieszkańców lepiej będzie, g d y  ow a  
sk ładka  całego kraju  uw ieńczoną zostanie  
p rzew yżk ą , k tó ra  na zabezpieczenie i  rffżwinięcie 
In s ty tu tu  w  dalszych  latach p o s łu ż y n.

K o m ite t u rzą d za ją cy  U roczystośc i Muzyczne 
na rzecz Instytutu m uzycznego W arszaw skiego.
Z powodu zbliżającego się czasu ich wykonania 
ma zaszczyt upraszać osoby przyjmujące ła ­
skawie udział w próbach wokalnych, odby­
wających się w sali Towarzystwa Dobroczyn­
ności, aby raczyły zebrać się w całym kom­
plecie w,przy szły poniedziałek dnia 19 b. m. 
dla uformowania ostatecznej listy i dla odel

8000 depesz, co wszystko z rozmaitych epok 
jego administracji, wynosi 34,000 aktów, nie 
licząc tego co się załatwia w rozmowie, na 
polowaniach, balach, obiadach, przy herbacie, 
a te czynności prawie zawsze lepiej udają sie  
niżeli piśmienne.

Lecz na tern nie kończą się zajęcia lorda Pal- 
merstona. Pośród tylu zatrudnień, zabaw, mi­
łostek, dziwny ten, niezrównany bezprzykładny 
człowiek, przy każdej okoliczności zabierał 
głos na mównicy, bronił 18,000 praw, z któ- 
rych większą częśc zatwierdzono: nie wspo­
minam o upadłych wnioskach i bilach, i jako 
minister należał do 35,000 uchwał Parla­
mentu.

Jeżeli te akta sprzeczne są jedne drugim 
coż to kogo obchodzi? W tym właśnie polega* 
zaleta lorda Palmerstona, że zwraca sie i 
stosuje do wszelkich okoliczności. Torysem 
był z Wellingtonem, whigiem z lordem Rus- 
. ’ ^ niekiedy stronnikiem Peela; przerzuca 

się od bieguna północnego do południowego; 
dzis czerwony jutro biały: a naród angielski 
widząc w nim od lat pięćdziesięciu, swego



brania  nowych biletów , m ających służyć do 
wejścia na  takow e uroczystości.

Członkowie Komitetu: J . Bzowski, A. Fre- 
yet, Apolinary K ątski, J. Moniuszko, A. Mun- 
chejmer, R. Noch, J. Nowakowski, J. Quatrini,
G. Rożniecki, J. S tefani.

— Pierw sza prelekcya popularnego wykła­
du astronomii, ściągnęła dnia wczorajszego 
mnóstwo słuchaczów do sali resursy kupie­
ckiej. W szystkie miejsca tak  na dole jak  i 
na galeryi były zajęte. Je s t to dowodem że 
nie tylko zabaw a ściągnąć może widzów i 
słuchaczów, lecz że zgodnie z duchem cza­
su, wszyscy, bez różnicy zatrudnienia, płci i 
w ieku, p ragną nauki i korzystają z każdej 
sposobności do jej nabycia.

P . Prażm ow ski starszy  pomocnik obser. 
warsz. w pierwszej prelekcyi swojej skre­
ślił h istoryą astronomii. W ykazał najdawniej­
sze ślady tej nauki u  Chińczyków, którzy 
przed czterdziestu wiekami poczyniwszy wa­
żne odkrycia, mianowicie co do wyrachowa­
nia  czasu zaćmień słońca i księżyca, nie po­
sunęli się dotąd ani na krok jeden. Przeszedł 
po tern do Indyan, Chaldejczyków, E gipcjan, 
Greków i w skazał ich słabe postępy w tej

n a U C e >  ! 1 t 1Obszerniej zastanowił się nad szkołą ale­
ksandryjską i nad pracam i Ptolom eusza, k tó­
rego system słoneczny panow ał w astronomii 
aż do K opernika i wykazał jego niedokładność 
i  zawiłość.

Oddał cześć geniuszowi Kopernika naszego 
ziomka, i wystawił, że stanowcza reform a 
astronomii i jej postęp na drodze prawdy, od 
niego się zaczyna. Wymownie wspomniał o 
prześladowaniu Galileusza, który rozwinął i 
uzupełnił myśli naszego mędrca.

' Co K opernik i Galileusz rozpoczęli, to  u- 
zupełnił Newton, odkryciem siły ciężkości i 
przyciągania. W ynalazek lunet i następne 
ich udoskonalenie, ułatw iły astronomom 
sprawdzenie i doświadczenie pomysłów tych 
trzech wielkich mężów. Teraz, umiejętność 
astronom ii je s t jedną  z najpewniejszych i uaj- 
gruntowniejszych, gdyż myśl człowieka na 
wyrachowaniu matematycznem oparta, wy­
najduje to, co doświadczenia za pom ocą ol­
brzymich teleskopów czynione, stwierdzają.

Obraz postępu astronomii doprowadził p. 
Prażmowski, aż do ostatnich dni upłynione- 
go toku  i zakończył rysem doświadczeń i 
obserwacyi czynionych przez najsław niej­
szych teraźniejszych astronomów pp. Le- 
verrier, Foucau ld^i^F izok^k to rzy^odk iycien^

sztukm istrza w  polityce, przyklaskuje mu za
każdą zmianą.

W iadomo jak  gruntowne kom entarze piszą, 
Anglicy o swoich statystach. O każdym po­
litycznym mężu, chociażby jego postępowanie 
było jak  najprostsze i do odgadnienia najła­
twiejsze, napiszą trzy  lub cztery obszerne 
tomy. Zapytujemy się, ja k  w ielką będzie hi- 
storya lorda Palm erstona, p isana przez grun­
townego biografa, który zechce zaprowadzić 
porządek w tym dziwacznym zamęcie?

W ątpię żebyśmy doczekali się takiego dzie­
ła . Ciekawe dokum enta do tego życiorysu, 
długo zostaną w ukryciu, a gdy wyjdą na 
jaw, to może zupełnie sfałszowane będą.

Któżby śmiał kreślić obraz lorda Palm er­
stona? Któżby chciał schwycić to, co się u- 
chwyeić nie daje? Jeźli je s t prawdą, że czło­
wiekowi dana jest mowa, nie po to żeby wy­
rażał, lecz żeby ukrywał myśl swoją, dyplo­
m ata  w teraźniejszych czasach musi wiele 
mówić: tak  zawsze postępował lord P alm er­
ston, bo jego mowy miały jedynie na celu otu­
m anienie całego świata. Najmniejszym błędem

nowych drobnych planet, krążących w tej 
p rzestrzeni nieba, w której podług rachuby 
matematycznej powinna była znajdować się 
planeta między Saturnem  i Uranem, utw ier­
dzili teoryą Newtona.

Publiczność słuchała  z zajęciem tego wy­
kładu, którem u dodawał zalety, jasny i płyn­
ny styl, oraz harmonijny głos wykładającego. 
Być może, iż niektóre części tej prelekcyi, 
mianowicie przy końcu, nie były dość przy­
stępne tym, którym  nauka astronomii jest 
obea. Lecz nie można wymagać, żeby tak i 
kurs, zniżał się aż do elem entarnych począ­
tków, k tóre  czytelnicy znaleść mogą w  każ­
dej popularnej astronom ii, jakoto w Jeo- 
grafii astronomicznej Śniadeckiego Jana, w 
astronomii dla płci pięknej i w artykułach 
e ncy klopedy czny ch.

Po skończeniu prelekcyi, oklaskam i wyra­
zili słuchacze zadowolenie swoje.
—Ułożyłem7me wydanie bajek ś. p: Jachowicza 
i napisałem  W spomnienie o tym najzacniejszym 
człowieku, na pam iątkę jego dzieciom, jako 
dodatek do 1 tomu, z warunkiem przyjętym, 
przez osoby kierujące wydawnictwem, aby me 
nazwisko wymionionem na tern wspomnieniu 
zostało. Kto dotyka prac lub życia takiego 
człowieka jakim  był Jachowicz, cześć sobie 
a swemu trudowi błogosławieństwo przynosi: 
przy świętościach z odkrytą staje się twarzą. 
W arunek ten  mój przyjęty przez wzmianko­
wane osoby, dotrzym anym  nie został i pod­
pis pod wspomnieniem o ś. p. Jachowiczu 
brzm i następnie: Autor.

Idzie m i o to, aby myśli zaw arte i wypo­
wiedziane we W spomnieniu moją w łasnością 
pozostały, bo szczere przywiązanie do sierot 
Jachowicza, wyrażone w poświęceniu, były 
wyrazem mego serca, i upominam się o nie, 
świadcząc że tw órcą wspomnienia jestem .

Apollo Nałęcz Korzeniowski.
*  N asza lite ra tu ra  dram atyczna rozrasta  

się i pomału olbrzymie przybiera rozm iary, 
jeżeli nie treścią, to  przynajmniej ilością, 
a przeczyć nie można, że główną z tą d — czy 
zasługę? czy winę? ponoszą walki konkurso­
we. Jeszcześmy nie ujrzeli na scenie ukoro­
nowanych dwóch utworów zasłużonego J . K o­
rzeniowskiego; K onkurent i M ajątek albo 
Imię, a już na raz dwie premiowane, p. W a­
cław a Szymanowskiego: Dzieje Serca i p. Jó ­
zefowicza: Po Naszemu, ogłoszone są  p ier­
wsza w Gazecie Codziennej, druga w Tygo­
dniku Illustrowanym . Młode to  i niezupełnie 
odstałe; ale jest zapał i m a te ry a łn a  później,

Europy było to, iż w ierzyła zabardzo od la t 
pięćdziesięciu mowom larda Palm erstona i 
wszystkiemu o czem rozprawiano w Anglii, 
czy to w parlam encie, czy w dziennikach. Na­
pisano tam  i wydrukowano stosy m akulatur, 
lecz ścisły rachunek wykazałby, że daleko 
więcej jeszcze zamilczano-

Otoż, w tej sztuce wyrachowanego zam il­
czenia, niezrównanym je s t lord Palm erston. 
K to go słyszał w parlam encie, ten  przyzna 
że jego mowy celują zarazem  humorem i 
anegdotam i, a nawet zapałem  jeżeli tego po­
trzeba, a gdy zabawił publiczność, gdy ją  
przez cztery godzin utrzymywał w oczekiwa­
niu że usłyszy wyjaśnienie sprawy, zakończa 
mowę dowcipnym frazesem, który  powsze­
chny śmiech obudzą.

Bawić i śmieszyć, je s t to ważną rzeczą u 
lo rda Palm erstona i możeby to wyjaśniło 
nam tajem nicę jego powodzenia. Lecz gdzież 
są  czyny? Nieżyczliwi utrzymują, że to je s t 
jego najsłabsza strona. Lecz cóż znaczą 
sprzeczności i niekonsekweućye byleby się 
powiodło? B ył z początku jednym z najzago­
rzalszych torysów, potem liberalnym  z Kan-

choć wątpimy, żeby dwie ostatnie ze wszy- 
stkiem  się nadały na scenę. Jednocześnie 
rozpoczęła i G azeta W arszaw ska publikacyą 
P lo tkarza przez J . Korzeniowskiego, o któ­
rej to  komedyi po odczytaniu jej przez auto­
ra  w kółku prywatnem, pokrótce już donie­
śliśmy w Kronice. Weźmy do tego wyrok Ja­
na Kazim ierza, d ram at historyczny Włady­
sław a Syrokomli, Suknią balową, komedyą 
K arola Kucza, k tórą  przedstaw i podobno 
wkrótce tea tr  Towarzystwa Dobroczynności, 
weźmy Tak się dzieje, czyli Życie nad Stan, 
przez S tanisław a Bogusławskiego, Stare Dzie­
je, przez p. J. Kraszewskiego; nową prącę 
dram atyczną, o której dotąd wiemy tylko ze 
słychu, J. Chęcińskiego, a przekonamy się, 
że la ta  1859 i 60 należą do najpłodniejszych 
na niwie scenicznej. Oby tam  tylko więcej 
było ziarn  niż plew, bo wyznajemy, że 
obawą napełnił nas zbiór poetycznych prac 
p . W ładysław a Sabowskiego, ogłoszony pod 
tym złowrogim tyłułem!

—  M agdalena z W roczyńskich Gruźdź, żo­
na emeryta, przeżywszy la t 49. po ciężkiej 
chorobie, opatrzona śś. Sakram entam i, w dniu 
4 b. m. przeniosła się do wieczności.

— Franciszek Smoliński, właściciel dóbr 
Duki z przyległościami, w Pcie Warszawskim, 
po krótkiej słabości, w d. 1 m arca zszedł 
z tego świata, przeżywszy la t 67.

—  W dniu wczorajszym przyjechało do 
W arszawy koleją żelazną osób 235, wyjecha­
ło 329.

—  W czoraj w tea trze  W ielkim po operze 
Purytanie, przyw ołana panna Dowiakowska 
7-kroć, oraz pp. M iller 8-kroć. Kamiński 
i Ziółkowski po 6-kroć.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A U S T R  Y A.

Z powodu m nóstwa pogłosek o aresztowa­
niach w sprawie jen e ra ła  Eynattena, ostrze­
ga Presse, aby niedawano wszystkiemu temu 
wiary co w tej m ierze rozpowiadają. Tyle tyl­
ko  pewnem jest, że proces dyrektora banku 
kredytowego p. R ichtera prowadzony ma być 
z pośpiechem . Ponieważ przypadek zdarzył, 
że  um arł teraz nagle w W iedniu pruski rad­
ca honorowy Lindheim, przeto i ten wypa­
dek łączą niewiedzieć d la  czego z pomienio- 
ną  sprawą. Dodać tu  możemy, że listy z Wie­
dnia w dziennikach berlińskich głoszą o wiel- 
k iem rozgałęzieniu śledztwa rozpoczętego^

ningiem, potem reform atorem  umiarkowanym. 
Czemże jeszcze nie będzie, co do wewnętrz­
nych stosunków krajowych? A jeżeli zwracamy 
uwagę na jego politykę zewnętrzną, jakichże 
dziwnych przemian będziemy świadkami?

Gdy w roku 1803 lord  Castlereagh, złożył 
m inisterstwo wojny, nie można było znalesc 
zastępcy po nim. Lord Palm erston nadarzył 
się i wziął ster najbardziej wówczas okrzy­
czanego wydziału. Nowy minister jaśniał: po­
wabami młodości i zwano go lordem Kupi- 
dynem.

Jego zwycięztwa i zdobycze u płci pięknej, 
wróżyły mu inne na obszerniejszem _ P° m 
Prow adził wojnę z Napoleonem, należał 
bitwy pod W aterloo i do upadku cesąiw 
-Francyi. Lecz jako wynagrodzenie tego czy­
nu, Opatrzność zrządziła, że ten, który p j 
łożył się do .zguby stryja, najpierwszy nnęa ) 
wszystkiemi dyplomatami, uznał synowca.

■ (Dokończenie nastąpi-)



nawet o aresztowaniu kilkudziesięciu osób w 
Wiedniu, Tryeście Peszcie i t. d. o czem wca­
le nie piszą, dzienniki miejscowe.

(Schl. Ztg.)
F R A N C Y A .

Paryż, 14 marca. Potwierdza się, że Fran- 
cya, dążąc zawsze do przyłączenia Sabaudyi, 
odrzuca głosowanie powszechne, jako środek 
przekonania się o życzeniach ludu i chce za- 
siągnąć tylko zdania municypalności, Sardy­
nia przeciwnie domaga się, aby zastosowano 
głosowanie powszechne, tak jak iw Toskanii, 
i Anglia ją  w tym względzie popiera.
. Nie jestesmy zwolennikami głosowania po­
wszechnego, ale kiedy na niem opiera się o- 
becny rząd cesarski we Francyi, kiedy sam 
p. Thouvenel oświadczył, że ono może jedy­
nie utworzyć nowe prawo w Toskanii i Emi­
lii, to powinno być i wr Sabaudyi zastosowane.

Odrzucać je to znaczy podać w wątpliwość 
twierdzenie, jakoby mieszkańcy Sabaudyi 
i Nicei pragnęli gorąco przyłączenia do Fran­
cyi. Takim sposobem rozumiemy i to, że rząd 
angielski nie będący wcale zwolennikiem te­
go sposobu głosowania, popiera użycie go w 
tym razie. Ali HDfnnSBDuS HlSDiK

Potwierdza się więc, że w Sabaudyi i Ni­
cei tylko municypalności będą zapytane. Gło­
sowanie to poprzedzi deklaracya króla Wi­
ktora Emanuela oświadczająca, że gotów jest 
ustąpić Francyi te dwie prowincye. Podobno 
obietnica tej deklaraeyi spowodowała posła­
nie rozkazu marszałkowi Yaillant z Paryża 
nieopuszczania Lombardyi, ale zajęcia pozy- 
cyi około Pawii. Ten punkt strategiczny po­
zwala wojsku francuzkiemu zwrócić się we­
dług woli na Wenecyą, Romania, Toskanią 
Sabaudyą i hrabstwo Nicei.

Telegraf doniósł nam. pierwsze rezultaty 
głosowania w czterech państwach środkowych 
Włoch. Nawet w Toskanii jest większość o- 
gromna za przyłączeniem. Ostateczny rezul­
ta t mało już może zmienić stosunek liczb.

Mimo znaczenia tych manifestacyi, obiega­
ła wczoraj w Paryżu pogłoska,' że rząd fran- 
cuzki uczynił królowi Wiktorowi Emanuelowi 
nowe i bardzo energiczne przedstawienia, aby 
go wstrzymać od zajęcia Romanii. Zamiar 
Stolicy Świętej wyklęcia króla Piemonckiego 
i ogłoszenia memorandum do wszystkich mo­
carstw, aby zerwać zarazem z Sardynią i 
zFrancyą, to są główne argumenta, na których 
opierają się przedstawienia Francyi. Dodaje 
ie  należy wystarać się o sankcyą Europy, 
życzeń Toskanii i Romanii, nim Piemont o- 
prze na nich swe prawo dynastyjne. gJeżeli 
tak, to spodziewamy się, że anneksya Sabau­
dyi i Nicei do Francyi podlegnie takimże sa­
mym warunkom i dokona się tylko za gwa- 
rancyą powszechnego głosowania i zgody Eu­
ropy. {Ind. Belg.)

W Ł O C H Y .
Turyn, 7 marca. Raz zapewniają że mar­

szałek Vaillant z swym korpusem ma po­
wrócić do Francyi, to znowu, że ma zająć 
obóz pod Pawią. To ostatnie jes t niewątpliwe, 
gdyż to jest najwłaściwszy punkt dla korpu­
su, który niewie dokąd będzie pokierowany, 
a który ma na pozór bronić Lombardyi. 
Gdyby francuzki korpus miał na celu to co mu 
urzędownie przypisuje Napoleonowi HI, to po- 
winienby zająć Brescią i Kremopę.

Pozycya w Pawii dowodzi, że Francuzi nie- 
ufają Piemontowi. Że i Piemont niezupełnie 
ufa, dowodzi silny obóz pod San Mamucio i 
garnizon turyński, w krótkim czasie powię­
kszony do 20,000 tysięcy. Armia Włoch środ­
kowych składa się obecnie: z dywizyi to ­
skańskiej 13,615 ludzi, z dywizyi Mezzacapo

O STATNIE WIADOMOŚCI.

5,504, z dywizyi Roselli 6062, z brygady mo­
deńskiej 2576, z brygady Reggio 2997^ z bry­
gady parmezańskiej 2453, 1° batalionu ber- 
saglieri 567, 2° batalionu bersaglieri 572, i 
3° batalionu bersaglieri 750, z korpusu ar­
tyleryi modeńskiej 718, z korpusu inżynieryi 
modeńskiej 304, z pułku huzarów 1081, i 
depót w Bolonii 1880, razem 50,805 ludzi.

Dodać do tego należy trzecie bataliony 
które formują teraz dla pułków piechoty, 
dwie nowe formujące się baterye artyleryi i 
oddziały użyte do robót fortecznych w Bolonii, 
co wszystko podniesie armią Włoch środko­
wych do 60,000.

Zaczęto także organizować korpus rezer­
wowy z 15,000 ludzi. Armia połączona Pie­
montu i Włoch środkowych mieć bedzie 
225,000 ludzi.

Wszystko to osiągnięte zostało przez nad­
zwyczajne wysilenia i ogromne wydatki, a 
takie położenie nie może być utrzymane dłu­
go, sądzą więc w Turynie, że sprawa włoska 
wkrótce rozstrzygnąć się musi.

Niewiadomo teraz, czy polityką jest mo­
carstw niebiorących bezpośredniego udziału 
w sprawach, losy Europy w ręce Francyi 
powierzyć, czy ograniczyć wpływ Francyi. 
W pierwszym razie Francya bez przeszkody 
przyłączy sobie wąwozy alpejskie i autono­
mią Toskanii zachowa w swoim interesie. 
Francuzki obserwacyjny korpus będzie strzegł 
Lombardyi, a główne siły Piemontu i Włoch 
środkowych, w połączeniu z francuzkiemi 
wojskami w Rzymie, uderzą na austryackie i 
papiezkie wojska: wtenczas Marchje i Um- 
brya dołączone będą do Toskanii, a Roma­
nia do Piemontu. Już starają się w Nazione 
wykazać jakie urzęda zajmowali kiedy w To­
skanii członkowie rodziny Bonaparte, aby 
dowieść że nie są cudzoziemcami we Wło­
szech. Gdy piemonckie wojska będą się po­
suwać do Włoch środkowych, francuzkie ze 
swej strony, będą przeszkadzać wkroczeniu 
Neapolitańczyków.

We Florencyi oczekują Ludwika Bonapar­
te. Jego przyjazd ma cel polityczny, gdyż i 
p. Reiset tu  przybędzie! '{Schl, Ztg.)

Londyn, 15 marca. Agency a Reutera otrzy­
mała telegram z Berlina donoszący, że. komi­
tet narodowy niemiecki ogłosi deklaracyą 
przeciw teoryi granic naturalnych i przeciw 
wcieleniu Sabaudyi, dodając że Niemcy są 
połączeni przeciw wszelkiemu niebezpieczeń­
stwu.

I Turyn, 12 marca. Fanti otrzymał znowu 
i kredyt nadzwyczajny. Pułk kirysyerów króle­

wskich, 2 baterye artyleryi, 2 bataliony ber­
saglieri udały się do Genui; pułk piechoty 
uda się za niemi.

Turyn, 14 marca. We Florencyi nakazano 
pobór 5000 ludzi. Dekret z dnia wczorajsze­
go powołuje zgromadzenie narodowe na 20 
marca.

Gem a , 11 marca. Wszystkie kupieckie o- 
kręta tu stojące udały się do Czarnego mo­
rza, dla zabrania zboża. Wojska, które ode­
szły ztąd do Nowary, otrzymały w dniu swego 
odejścia rozkaz, postawić swe pułki na stopę 
wojenną.

Dla francuzkich wojsk przychodzą tutaj 
nietylko nadsyłki prowiantów, ale i nowe 
wojska. Do Liworno przyszedł rozkaz mieć 
w pogotowiu magazyny wojenne dla wojsk 
francuzkich.

Bolonia, 15 marca. Oto ostateczny rezultat 
głosowania w Romanii, ogłoszony przez sąd 
kassacyjny: 200,650 głosów za przyłączeniem, 
244 za oddzielnem państwem, 283 biletów 
unieważnionych.

(Slaats. A m . Ind. bel./

Wiadomości handlowe.
Ceny zboża i produktów za granicą.

Paryż, 14 marca. Względem przyłączenia 
Sabaudyi prawdopodobnie niebędzie żadnego 
głosowania. Francya szykuje notę do mo­
carstw, w której oznajmi im przyłączenie. 
W liście do królowej angielskiej objaśnia i 
usprawiedliwia cesarz przyczyny wcielenia.

Paryż, 15 marca. Pogłoska krąży że poseł 
szwajcarski podał notę, do rządu francuzkie- 
go, w której przedstawia stosunek Szwajca- 
ryi do kwestyi sabaudzkiej.

Londyn , 15 marca. Na dzisiejszem posie­
dzeniu Izby wyższej, lord Taunton wniósł aby 
Izba potwierdziła uchwalony przez Izbę niż­
szą adres, tyczący się traktatu handlowego. 
Wykazywał wszystkie korzyści jakie Anglia 
z tego traktatu odniesie, Malmesbury, Over­
stone, Derby występowali przeciw traktatowi. 
Wodehouse i Argyle bronili go z punktu po­
litycznego, finansowego i handlowego. Adres 
w końcu został przyjęty.

Dzisiejszy Times donosi, że szwajcarski 
poseł w Paryżu wręczył p. de Thouvenel de­
peszę, której Szwąjcarya protestuje przeciw 
wcieleniu Sabaudyi do Francyi. Szwąjcarya 
wystosuje notę do mocarstw, które podpisały 
traktaty r. 1815, w niej wyraża się ża za­
chowaniem statusquo w Sabaudyi i żąda 
gwarancyi neutralności Szwajcaryi i części 
Sabaudyi.

korz. warsz. 
z fp .g r . z fp .g r . w  m iejs. 
31 4— 41 21 b ia ła
31 4 — 38 4 żó łta
27 1 2 —31 10 w  m iejs. 
------------------ —  na w ios.

. Wrocław, 15 marca.
za szef. 84  fnt. sr. gr. 

p szen ica . „  „  „  6 0 — 81
,, 60 76

ż y to  . . . .  „  —  „  53 — 60
' ,, w in sp .—  „  —  tal.

jęczm ień , szef. 70 „  4 2 — 52 — -------------—  —
ow ies . . .  , ,  47 „  26 — 32  •------------—
groch  . . .  „  —  , , ---------  ------------------- —  do got.
olej rzep ak ow y ..................... za 100 fn t. —  tal. w  m iejs.

, ,  ln i a n y ............................. „  —  „  w  w iejs.
sp irytus za 8 ,0 0 0  tral. czyli 100 k w . . 1 6 '/j  „  w  miejs.

„ -  » nfl wios-
Szczecin, 15 marca.

za szefel sr. gr. 
p szen ica . —  fnt. 63 */268

i. o 69
ż y t o . . . .  77 ,,  4 7 — 48

Jęczm ień  . 
Olej rzep. .

„  ln ian y . 
Spiritus. .

za w ins. 70  
za 100

fnt.

korzec warsz. 
z fp .g r . z fp .g r .
39  2 2 — 42 18 w  m iejs.
43 1 2 -------------- na w ios.
29 10— 33 —  w  m iejs.
28 15-------—  na w ios.

—  sr. gr. —
11 % „  w  m iejs.

za 100 kw. 17*/|2 w  m iejs. 
na w io s .

Hamburg, 14 marca. Pszenica na sprzedaż m iejscow ą i  
w y sy łk ę , przy sta łych  trzyma się cenach, m a ło  je s t jed n ak  
ku pujących. Ceny żyta  pod niosły  się.

Londyn, 14 marca. Ceny pszen icy  u trzym ały  się  p r zy  
najw yższych zeszłotygodn iow ych  notow an iach , tow ar l i -  
w ertm kowy niezm ieniony.

Amsterdam, 14 marca. P szen ica  trzym a s ię  cen  s ta ły c h , 
ży to  na późniejszą dostaw ę o 2 fi. niżej.

Wiedeń, 13 m arca.— Wełna, i  w  u b ieg łym  ty g o d n iu  
b y ł u nas handel w e łn y  znaczn ie  czyn ion y , sprzedano ok o ­
ło  700 cent. rozm aitego gatu nku , p ła co n o  za jednostrzyżną. 
fi. 158— 165, średnie ja g n ięce  fl. 1 4 0 , -węgierskie zaś po  
fl. 105, zapasy u nas są zm niejszone, a o g ó ln y  rem anent 
12— 1400 cent. n ie  przechodzi.

Berlin, 13 marca. — Wełna. W  c ią g u  u b ieg łego  ty g o ­
dnia w y n o s ił u  nas obrót w e łn y  1 ,5 0 0  centnarów , po naj­
w iększej częśc i do fab ryk acy i su k n a  zdolnej, po cenie 77  
do 84  ta l. za  cent,, Tvełny przednio od 83 tal. i w yżej, nie  
ty le  b y ły  pokupnc. In teres k on trak tow y  podnieść się  n ie  
m oże pod natłok iem  ok o liczn o śc i po lityczn ych , przytem  
k u p cy  przew idują zn iżen ie , z nadejściem  spodziewanych, 
transportów .
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KANTOR K O llISSO W Y  PUŁTUSKI
Domu Zleceń Rolników Płockich.
Poniew aż zbliża się p o ra  w ysy łan ia  zboża transportem  

-wodnym, z pierw szy w odą, celem sprzedania go w po rtach  
zagranicznych, przeto K antor zaw iadam ia, okolicznych 
P P . Obywateli, aby pośpieszali z dostaw ą zboża do śpi- 
chrza K an to ru , p*óki d roga  dobra, oraz ze stanowczemi 
deklaracyam i względem  ilości, ja k ą  zechcą oddać w Kom- 
mis Domowi Z leceń Rolników  P łock ich  za pośrednictwem  
K a n to ru . G dyż K an to r ty lk o  do 1 kw ietn ia  n . s. takow e 
dek laracye w m ożności je s t przyjm ow ać. Później zadek la­
row ane zboże, dla b rak u  sta tków  przewozowych w  k tóre 
wcześniej zaopatrzyć się trzeba, pozostać by m usiało do 
drug iego , le tn ieg o  transp o rtu .

Ceny targowe Warszawskie,
od dnia  11 do 17 marca I860 roku, płacono:

P r o d u k t  a.
za za

ezetw ert korzec
rs.j k o p .|rs .| kop

Z y t a ..................................... 5 4 7 % 3 3 3 %
P szen icy ............................... 8 98 5 4 7 %
G rochu polnego. . . . 6 3 3 68

,, cukrow ego. . — — — —
„  fasoli . jr  . . — — — —

G ry k i.................................... 4 8 0 % 2 62
Ję c z m ie n ia ......................... 5 10 3 11
O w sa .................................... 3 67 2 24
P ro sa  ................................... — --- — —
B urak ó w .............................. _ --- —
K arto fle ............................... 1 56 — 95
K asza  ja g la n a . . . . 8 36 '/* 5 10

,, gryczana. . . . 7 6 2 % 4 6 4 %
„  „  drobnej. 15 4 9 % 9 45
„  jęczm ienna . . 6 3 3 68
„  „  perłow a. — — — —
,, ow siana . . . — — —

z a p U d.
ruD. sr. KOp.

M ą k a  pszenna p rz e d n ia . — —
„  „  zwycz. . 1 7
,, ży tn ia  pytlow a . — 75
„  gryczana. . . . — 63
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Siano..................................... _ 33
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—  R uch n a  giełdzie naszej w  ub iegłym  tygodniu  b y ł 
bardzo m ały, p rzy  m ałem  podnoszeniu się kursów , dopie­
r o  w końcu  tygodnia przy  cokolw iek zniżonych k u rsach  
■tranzakcyc w w ekslach pow iększyły  się, K urs na  weksle 
berlińsk ie  obniżył się 114%  %  n a -114%— y2°/0. W  innych 
w ekslach  rów nież m ały  obrót, najwięcej kupow ano weksli 
n a  L ondyn  i P aryż  po kursach za f. szt. 45— 24 w końcu 
tygodnia 45— 2^, a  n a  P ary ż  549— 547. W  w ekslach na  
W iedeń p rzy  codziennie zm ieniającym  się ku rsie  w B erli­
n ie praw ie żadnego n ieb y ło  obrotu , oprócz bardzo m ałych 
k ilkotysiącznych summ po kursie  8 6 % , 8 5 % . W eksle na 
P etersb u rg  i Moskwę, nie znajdow ały kupców . Summ 
obrotow ych w ubiegłym  tygodn iu  dok ładn ie  podać nie 
m ożna, sądzić jednak  należy  że sam ych weksli n a  B e r­
lin  zawsze około  80,000 talarów  spotrzebow ano. K urs 
weksli n a  H am burg  notow ano po 1 ,0 4 4 —1,042, ruchu j e ­
dnak  żadnego praw ie nie było.

L is ty  zastaw ne z przyczyny bliskiego onych losow ania 
w  tygodniu  upłynionym  dosyć b y ły  poszukiw ane, płacono 
za  n ie  w pierw szych dniach  po złp . 99 g r. 28, osta tn ich  
a l  p a r i, żądan ia  naw et w końcu  tygodnia się w zm ogły, 
a  sprzedających by ło  m a ło . O brót n a  giełdzie w ynosił 
około zł. 400,000 do 500,000.

O bligacye Skarbow e mimo odbytego ich  w dniu  10 h . 
m . losow ania, co by ło  p rzyczyną podniesienia k u rsu  w Ber­
linie o %  %  nie u leg ły  zniżeniu w ku rsie  n a  naszej g ie ł­
dzie. P łacono za mni ejsze sz tuk i po 
(rs. 500) naw et cokolwiek wyżej; ob ró to g ó ln y  tego papie­
ru  wszakże b y ł m niejszy w tym  tygodniu  niżeli w poprze­
dnim. Certyfikaty lit. B . by ły  poszukiw ane, za bezpro­
centowe ofiarowano rs. 23 za sz tukę, za  p rocentow e łącz­
nie z kuponem bieżącym , po rs. 35 p łacono. Z a akcye k o ­
le i Żelaznej W arszaw sko-PetersburgBkiej librow ane (o p ła -  
cone ze wszystkiem, żądają rs. 127, nielibrow anych nie 
w ystawiano na zbycie. Za akeye kolei Ż e laznej-W arsza- 
w sko Wiedeńskiej pierwszej sery i, żądają  al pari, czyli rsr. 
60 bez diwidendy z r. 1859; za takież akcye Seryi drugiej 
o 1 %  niżej z zachowaniem stosunku uczynionych w n io ­
sków.

Cukier. Z łe drogi w ubiegłym  tygodniu u tru d n ia ły  
dowóz C ukru , z fabryk, równie ja k  wywóz na  prow incyą i 
do Cesarstwa. Sprzedaż przeto ograniczyła się w yłącznie 
do konsumcyi miejscowej, a tern samem b y ła  bardzo m ałą.

Ceny trzym ają się n a  w ysokości jakąśm y notow ali w osta- 
tn iem  spraw ozdaniu naszem, a  m ianow icie za cukier z fa­
bryk: H erm anow s., Oryszews., M ejerhor. po złp. 29
z Ł yszkow ieckiej.............................................  „  ,, 2 8 %  ł ty
z O strow skiej Igo  g a tu n k u ..................... „  „  2 8 '/4 ^ g
z O strow skiej 2go gatu n k u , Sannik i . .  „  ,, 28
z Sokołowieckiej (E lż b ie tó w ) ................... „  ,,  2 7 %
z P a c y n y ......................................................... ., „  2 7 % ;  &

Ceny te£jednakże m ogą pójść w  górę, jeżeli drogi lepsze 
dozwolą w yw ózkę do Cesarstw a i na  prow incyą, gdyż 
bliskość św ią t W ielkanocnych, koniecznie konsum eyę p o ­
w iększyć musi.

ŁoJ. Z apasy  w  miejscu zupełnie w yczerpane zostały , 
a  i w Brześciu L itew skim , dokąd w porze obecnej żadne 
n ie przybyw ają dowozy Ł o ju , remane'nt zniżył się do m a­
łe j ilości 150 do 200 beczek. W tygodniu  up łyn ionym  
sprzedano w  W arszaw ie ty lko  60 beczek po cenie zł. 39 %  
do 3 9 %  za p u d  m ałem i partyam i; sprzedający zaś żądają 
obecnie po z ł. 40. O broty  tym  sposobem będą bardzo i 
nadal ograniczone, gdyż now e ofiarow ania m ogą ty lko  n a ­
stąp ić  w m iarę dostaw  późniejszych z K rem eńczuga i P iń ­
ska , w odą się uskuteczniających, a  następu jąch  dopiero 
w  m iesiącu czerw cu.

I T I ł e d ź .  M iedzi starej i w  tym  tygodniu  sprzedano 
260 pudów  po cenie rs. 12 za pud. M a ły  zapas n a  m iej­
scu p ozosta ły , trzym ają  na  rs. 12,/2, k tó rą  to cenę k u p u ­
jący  postąp ić  nie chcą, gdyż na  dostaw ę późniejszą z R os- 
syi o ferty  są tańsze.

K U R S  G IE Ł D  ZAGRANICZNYCH.
Berlin, 19  marca 1860 r.

5 -ta  S erya S tieg litza  za rs. 100
6 -ta  Serya S tieg litza  „  „  100
P olsk ie  O bligacye Skarbow e , ,  ;, 100

,, L is ty  Z astaw ne ,, „  9o
,, B ilety  B ankow e „  ,, 90

W c x 1 e.
N a W arsza. z term inem  kró tk im  za rs.

,, P e tersbu rg  „  3 tygod.
„  L ondyn  „  3 mies.
„  P aryż  „  2 „
„  H am burg  „  2 „
„  W iedeń  „  2 „

W i e d e ń .  
W exel n a  Londyn.
A kcye K redy tu  Ruchomego 

P a r y ż .
3 %  R en ta  
K redy t R uchom y

90 
„ 100 
1 f. Bt. 
300 fr. 

300 mrc 
150 z łr.

za 10 f. st. 
,, 200 ź ł.r .

za 100 fr. 
„  1,000 fr.

p ł a c ą :
9 4 % 1 E

105
8 2 %
86
87 1 *“*' 

£- I p*
8 6 % Ox

0 6 % ) *73
6. 18 e

7 9 %
co

i ^
1 5 0 % 1 S-

74

zł. reńs:
132 50
190 10
franków  

67 85
741

Dep. telegr. Ż yto  w  B erlin ie  n a  dostaw ę w miejscu 
5 1 %  talarów , n a  w iosenną dostaw ę 48 za winspel.

Ceny pszenicy w L ondynie , mocno się trzym ają.

GIEŁDA KRAKOWSKA, 15 m a rc a .
B anknoty  polskie za 100 z łr. now. żądają  złp . 350 p ł. 344, 
R ub le  obrączkow e agio  żądają 9 p łacą  7 % ; PÓłimpe- 
ry a ły  rossyjskie żądają  złr. 10 — 90 p łacą  10— 75; L is ty  
zastaw ne polskie z kuponam i żąd . z łp . 100%  p ł. 100.

N akładem  S ztycham i N u t M uzycznych A. DzWOIlkO- 
WSkiegO & CODip. (A . P ecq), u lica M iodowa, N er 482 (4), 
w yszedł Mazurek do śpiewa: Ach! którego kochć mam,,
z tow arzyszeniem  z fo rtep ianu , ofiarow any W . K ornelii 
W rońskicj. S łow a M .. K . ., m uzyka Józ. Sonkow skiego. 
O kładka osobna, z ryc iną  ozdobną kom pozycyi W oje. G er­
sona. Cena exem plarza kop. 40 (złp . 2 gr. 20). Sprzedaje 
się u  W ydaw cy i we w szystkich księgarn iach  i sk ładach  
n u t m uzycznych, w W arszaw ie.

W Zakładzie L itograficznym  A. Pecq & Gomp., ulica 
Miodowa, N er 482 (4 ), złożone zostały  na  sprzedaż n a ­
stępujące dzieła A ntoniego E d w ard a  O dyńca-

1) B arbara Radziwiłówna, czyli początek  panow ania 
Z ygm unta A ugusta ; poem a dram atyczne w sześciu ak tach , 
z prologiem .

2) Korsarz, HiebO i Ziemia, poem ata lo rd a  Bajrona, 
p rzek ład .

3) Dziewica Orleańska, trag iedyn rom antyczna, Szylle- 
ra , w 5ciu ak tach , z prologiem , przek ład .

4) Pieśń ostatniego Minstrela, poem a W alte r-S co tta , 
w sześciu pieśniach, przekład.

5) Mazepa, pow ieść lorda B ajrona. Peri i Raj, powśćei 
w schodnia T om asza Mora, przek ład . Ballady.

6) Poezye Antoniego Edwarda Odyńca, w ydanie now e
i pom nożone, we dwóch tom ach.

S k ł a d  s ł o w n y  dzieła J. Bartoszewicza, pod t y ­
tułem : Kościoły W arszawskie Rzymsko- 
K atolick ie, znajduje się w Z akładzie L itograficznym  
A. Pecq & Gomp., ulica Miodowa N r 432 (4). D zieło  to 
sprzedaje się tam że za zniżoną cenę rsr. 2 (cena k a ta lo ­
gow a jest rs r . 6. ________________________________

MB HAŃDLOWO-KflMISSOWY
M M ,  PODUKTÓW, I NARZĘDZI ROLNICYCR

przy ulicy M iodowej N r .  492, obok R ządu  Gubemialnego.
O trzym ał tran sp o rt nasion traw  pastennyco ro­

ślin  okopowych, warzywnych, leśnych 
kwiatów, buraków  cukrow ych Im peria l i zwy­
czajnych, koniczyny czerwonej, białej i  t. <j 
Z  m achin poleca torffiarkę i m łyn z pytlami na 
k ilk a  gatunków  m ąki.— P rzy  obsta lunkach  Ua Żniwiarkę 
ks. Podlaszeckiego uprasza  się o nadsyłanie zadatków" 
N a pojedynczą rs. 10. N a podw ójną rs. 20.

A. Itodkiewicz.

w W arszaw ie, p rzy  u licy  E lek to ra ln e j pod Nr. 754 
zaopatrzona zostało w m ięszaninę eterów  organicznych 
znaną w hand lu  pod nazw ą essencyi arakow ej, z której to 
essencyi przez proste zm ięszanie z dok ładnie oczyszczoną 
okow itą, lub rozprow adzonym  w odą spirytusem, otrzy­
m uje się bardzo dobry a rak  krajowy-. Ilość potrzebna do 
utw orzenia 30 garncy  a raku , kosztuje rs. 3. Fabrykom i 
osobom b iorącym  w  większej ilości ustępu je  się stosowny 
rabat. W . K arp ińsk i, M agister Farmacyi.

, FABRYKA 
NACZYN KUCHENNYCH EMALIOWANYCH 

B e rk o p fa  i  W yderkow s k ieg o
p r z y  ulicy N owogrodzkiej N er 1602.

Poleca garnk i pękate, rynki, brytfan­
ny i t. d. po cenach sta łych  um iarkow anych z tein 
nadm ienieniem , że tam że sta re  naczynia albo nowe emalio­
w ane, albo w  zam ian za nowe w  stosunku  wartości 
przyjm ują się.

1,000 RS. KAUCYl.
O soba za trudn ia jąca  się przeszło 30 la t gospodarstwem 

w łasnem , obecnie takow e zw inąw szy, pragnie przyjąć 
obow iązek P len ipo ten ta  lub Rządcy dóbr, tak w Króle­
stw ie jak o  i C esarstw ie, za złożeniem  powyższej kaucyi, 
albo też odpowiednie Rządśtwo domu w Warszawie, za­
wsze z kaucyą wyżej oznaczoną. Bliższa wiadomość u  rząd­
cy h o te lu  K rakow skiego, przy ulicy Bielańskiej.

Spirytomiary:
te do W ódek, P iw a, CukP ró b y  N orm alne do W ódek, P iw a, C ukru , Mleka, Śmie­

tan k i, Ł u g u , P o tażu , W apna, K artofli, Buraków, Zacieru, 
O ctu , W ina, etc., u

J .  P ik a  O ptyka m . W arszawy, u lica Miodowa N. 497 a.

Od dnia Ig o  kw ietnia, są  do najęcia  rocznie dwa Lo­
kale  um eblow ane w 2ch osobnych paw ilonach fronto­
w ych, p rzy  ogrodzie spacerowym ; w jednym  5 pokoi, 
a  w 2gim  dwa, z należnym i do n ich  wygodami gospodar- 
czemi, tudzież w ozow nią i sta jn ią , lub bez tych  i bez me­
bli: w Alei Belwederskiej, p rzy  Bulw arzei N r. 1726. Wia­
domość o cenie w łaściciela posesyi w on-rodzie, gdzie par­
k an  żelazny.

P od  Nrem 51 w Starem -M ieście, je s t do wynajęcia od 
W iclkiejnocy: n a  1 -szym piętrze pokój z osobnćm wej­
ściem od frontu , p od ług  życzenia m oże być z usługą i 
stołem .— W iadom ość na  tym że p ię trze , od tyłu.

D o najęcia  od W ielkiej N ocy w domu N r. 701 lit. c. 
D n a  lokale świeżo w yrestaurow ane składające się 
k ażdy  z 4-ch pokoi, przedpokoju kuchni angielskiejdrwal- 
ni i p iw nicy . D o jednego z tych lokali może być dodane 
sta jn ia  i w ozow nia i ogródek przed oknam i. Tamże jest 
do sprzedania powóz używany, i tnrailtns w do­
brym  stanie.

P R Z Y JE C H A L I do W A R SZA W Y .
XI. Europejski. A uger L udw ik  ob. zBerlina; Pe-

trow a O lga żona księdza praw osł. i  W adkow skaKatarzyna 
żona rotm . z Genewy; Ł ubieński A r tiu r  ob. z Rokitna.

91. Polski. W odzyński A leks. insp. z Wieluń.; Gra­
bowski ob. z P io trkow a; Jakubow sk i L u d w .  żołn. z Piotr­
kow a; Czarzemski Józef obyw . z Jasionny; Chorzdowicz 
sędz. pokoju  z Radomia.

M. Krakow ski. Rogowski Konrad ob. z Paryża; 
Iżb ińsk i Kaz. ob. z U hrusk ; M rożek K onstanty ob. Woh- 
B iezwieckiej.

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I. Jutro: Żydzi. _

W  drukam i J .  J a w o r s k i e g o . - — W o l n o  d m k o w ać .—W arszaw a dnia 6 (18) M arca 1860 r .— Starszy  Cenzor, F . Sobieszczdński.


